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KIL­KA UWAG NA TE­MAT WIL­CZE­RÓW

Wil­cze­ra bar­dzo trud­no jest roz­po­znać.

Wil­czer nie przy­po­mi­na po­skra­mia­cza lwów czy tre­se­ra cyr­ko­we­go: wil­cze­rzy mogą prze­żyć całe ży­cie bez bliż­sze­go kon­tak­tu z ce­ki­na­mi. Wy­glą­da­ją mniej wię­cej jak prze­cięt­ni lu­dzie, choć ist­nie­ją pew­ne wska­zów­ki: po­nad po­ło­wie bra­ku­je co naj­mniej ka­wał­ka pal­ca, mał­żo­wi­ny usznej, pa­lu­cha czy dwóch u nogi. Zu­ży­wa­ją ban­da­że w tem­pie, w któ­rym zwy­kli lu­dzie zmie­nia­ją skar­pet­ki, i ota­cza ich sła­ba woń su­ro­we­go mię­sa.

W za­chod­nich, dzi­kich czę­ściach Ro­sji dzia­ła­ją gan­gi han­dla­rzy wil­ka­mi, któ­rzy po­lu­ją na nowo na­ro­dzo­ne szcze­nię­ta. Po­ry­wa­ją je, wciąż śle­pe i mo­kre, i wy­wo­żą w skrzy­niach, aby sprze­dać męż­czy­znom i ko­bie­tom wio­dą­cym ele­ganc­kie ży­cie w wy­ście­ła­nych gru­by­mi dy­wa­na­mi do­mach w Sankt Pe­ters­bur­gu. Wil­cze szcze­nię może kosz­to­wać ty­siąc ru­bli, śnież­no­bia­łe dwa­kroć tyle. Ro­sja­nie wie­rzą, iż wilk w domu przy­no­si szczę­ście: pie­nią­dze i sła­wę, chłop­ców o czy­stych no­sach i dziew­czyn­ki bez prysz­czy. Piotr Wiel­ki miał sie­dem wil­ków, a wszyst­kie bia­łe jak księ­życ.

Schwy­ta­ne wil­ki no­szą zło­te łań­cu­chy, uczy się je sie­dzieć bez ru­chu, pod­czas gdy lu­dzie do­ko­ła śmie­ją się, piją i dmu­cha­ją im w oczy dy­mem z cy­gar. Do je­dze­nia do­sta­ją ka­wior, któ­ry uwa­ża­ją za obrzy­dli­wy. Nie­któ­re tyją tak bar­dzo, że za­mia­ta­ją pod­ło­gę fu­trem na brzu­chach, gdy wdra­pu­ją się bądź scho­dzą po scho­dach, i zbie­ra­ją nim pa­pro­chy i po­piół.

Ale wil­ka nie da się oswo­ić tak jak psa, nie da się też trzy­mać go w domu. Wil­ki, jak dzie­ci, nie przy­cho­dzą na ten świat, by wieść spo­koj­ne ży­cie, każ­dy z nich nie­od­mien­nie za­czy­na wa­rio­wać w nie­wo­li i w koń­cu od­gry­za i po­że­ra ka­wa­łek oso­by, któ­ra nie ocze­ku­je, że zo­sta­nie po­żar­ta. Wów­czas po­ja­wia się py­ta­nie: co po­cząć z wil­kiem?

Ro­syj­scy ary­sto­kra­ci wie­rzą świę­cie, że za­bi­cie wil­ka po­wo­du­je wy­jąt­ko­we­go pe­cha. Nie jest to dra­ma­tycz­ny pech, nie dla nie­go ucie­ka­ją­ce po­cią­gi i utra­co­ne for­tu­ny, lecz coś mrocz­ne­go i pod­stęp­ne­go. Po­wia­da­ją, że je­śli za­bi­jesz wil­ka, two­je ży­cie za­cznie zni­kać. Dziec­ko osią­gnie peł­no­let­niość w dniu wy­po­wie­dze­nia woj­ny. Pa­znok­cie u nóg za­czną wra­stać, a zęby wy­ra­stać krzy­wo, nocą krew są­czą­ca się z dzią­seł za­pla­mi czer­wie­nią po­dusz­kę. Wil­ka za­tem nie wol­no za­strze­lić ani za­gło­dzić; za­miast tego ner­wo­wi lo­ka­je za­wi­ja­ją go ni­czym pacz­kę i od­sy­ła­ją do wil­cze­ra.

Wil­cze­rzy na nowo uczą wil­ki od­wa­gi, po­lo­wań i wal­ki oraz nie­uf­no­ści wo­bec lu­dzi. Uczą je też, jak wyć, bo wilk nie­umie­ją­cy wyć jest ni­czym czło­wiek, któ­ry nie po­tra­fi się śmiać. A po­tem zwie­rzę­ta zo­sta­ją wy­pusz­czo­ne do kra­ju, z któ­re­go przy­by­ły, gdzie cze­ka je ży­cie rów­nie groź­ne i su­ro­we, jak one same.
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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Dawno, daw­no temu, bę­dzie ze sto lat, żyła so­bie dziew­czyn­ka, mrocz­na i groź­na jak bu­rza.

Była Ro­sjan­ką, a choć wło­sy, oczy i pa­znok­cie mia­ła za­wsze ciem­ne, mrocz­nia­ła ni­czym bu­rza tyl­ko wte­dy, gdy uwa­ża­ła to za ko­niecz­ne. Czy­li do­syć czę­sto.

Na imię mia­ła Fie­odo­ra.

Miesz­ka­ła w drew­nia­nym domu, wznie­sio­nym z be­lek po­cho­dzą­cych z ota­cza­ją­ce­go go lasu. Ścia­ny wy­ło­żo­no owczą weł­ną, chro­nią­cą przed mro­za­mi ro­syj­skich zim, wnę­trze oświe­tla­ły lam­py sztor­mo­we. Fieo po­ma­lo­wa­ła je na wszyst­kie ko­lo­ry, ja­kie zna­la­zła w pu­deł­ku z far­ba­mi, to­też le­śny dom pro­mie­nio­wał świa­tłem w od­cie­niach czer­wie­ni, zie­le­ni i żół­ci. Jej mat­ka sama wy­cię­ła i wy­szli­fo­wa­ła drzwi, gru­be na osiem cali. Fieo po­ma­lo­wa­ła je na śnież­ny błę­kit. Z cza­sem wil­ki do­da­ły śla­dy swo­ich pa­zu­rów, co po­ma­ga­ło znie­chę­cić nie­chcia­nych go­ści.

Wszyst­ko – ab­so­lut­nie wszyst­ko – za­czę­ło się od chwi­li, gdy ktoś za­stu­kał do błę­kit­nych jak śnieg drzwi.

Choć stu­ka­nie to może nie­wła­ści­we okre­śle­nie na ów dźwięk, po­my­śla­ła Fieo. Brzmia­ło to ra­czej, jak­by ktoś pró­bo­wał wy­ko­pać w drew­nie dziu­rę pię­ścią.

Z dru­giej stro­ny, ta­kie pu­ka­nie było czymś nie­ty­po­wym. Nikt tu nie pu­kał, bo nikt nie przy­cho­dził ‒ oprócz niej sa­mej, mat­ki i wil­ków. Wil­ki nie pu­ka­ją. Je­śli chcą wejść, wska­ku­ją przez okno, nie­waż­ne: otwar­te czy nie.

Fieo odło­ży­ła nar­ty, któ­re wła­śnie sma­ro­wa­ła, i wy­tę­ży­ła słuch. Było wcze­śnie, wciąż jesz­cze nie zdję­ła noc­nej ko­szu­li. Nie mia­ła szla­fro­ka, ale na­cią­gnę­ła na wierzch swe­ter, któ­ry mat­ka zro­bi­ła jej na dru­tach, się­ga­ją­cy aż do bli­zny na ko­la­nie, i pod­bie­gła do drzwi fron­to­wych.

Mat­ka, opa­tu­lo­na w szla­frok z niedź­wie­dzie­go fu­tra, unio­sła wzrok znad pa­le­ni­ska w sa­lo­nie, na któ­rym wła­śnie roz­pa­la­ła ogień.

‒ Ja to zro­bię! – Fieo obu­rącz po­cią­gnę­ła za klam­kę. Drzwi po­ru­sza­ły się sztyw­no: za­wia­sy za­mar­z­ły.

Mat­ka spró­bo­wa­ła ją zła­pać.

‒ Za­cze­kaj! Fieo!

Ale Fieo zdą­ży­ła już otwo­rzyć drzwi i nim zdo­ła­ła od­sko­czyć, ude­rzy­ły ją w gło­wę, pchnię­te gwał­tow­nie od ze­wnątrz.

‒ Ach!

Za­chwia­ła się i usia­dła na wła­snej ko­st­ce, wy­po­wia­da­jąc sło­wo, od któ­re­go prze­py­cha­ją­cy się obok nie­zna­jo­my uniósł brwi i wy­krzy­wił usta.

Męż­czy­zna miał twarz zło­żo­ną wy­łącz­nie z ką­tów pro­stych: ster­czą­cy nos i zmarszcz­ki w gniew­nych miej­scach, dość głę­bo­kie, by rzu­cać cień w pół­mro­ku.

‒ Gdzie jest Ma­ri­na Pie­trow­na?

Ru­szył na­przód ko­ry­ta­rzem, zo­sta­wia­jąc na pod­ło­dze śla­dy ośnie­żo­nych stóp.

Fieo dźwi­gnę­ła się na ko­la­na – i znów od­sko­czy­ła, gdy tuż obok prze­ma­sze­ro­wa­ło dwóch ko­lej­nych męż­czyzn w sza­rych płasz­czach i czar­nych, wy­so­kich bu­tach, o włos mi­ja­jąc jej pal­ce.

‒ Od­suń się, dziew­czy­no! – wark­nę­li.

Dźwi­ga­li za­wie­szo­ne za nogi tru­chło mło­de­go ło­sia. Nie żył, ka­pa­ła z nie­go krew.

‒ Cze­kaj­cie! – rzu­ci­ła Fieo.

Obaj no­si­li na gło­wie wy­so­kie fu­trza­ne cza­py im­pe­rial­nej car­skiej ar­mii; ich twa­rze mia­ły prze­sad­nie ofi­cjal­ny wy­raz. 

Po­bie­gła za nimi, szy­ku­jąc łok­cie i ko­la­na do wal­ki.

Dwaj żoł­nie­rze rzu­ci­li ło­sia na dy­wan. Sa­lon był nie­wiel­ki, a mło­dzień­cy wy­so­cy i wą­sa­ci. To wła­śnie ich wąsy zda­wa­ły się zaj­mo­wać naj­wię­cej miej­sca.

Z bli­ska wy­glą­da­li na naj­wy­żej szes­na­sto­lat­ków, lecz męż­czy­zna, któ­ry wa­lił pię­ścia­mi w drzwi, był star­szy, a oczy miał naj­star­sze ze wszyst­kie­go. Fieo po­czu­ła, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła.

Męż­czy­zna prze­mó­wił nad jej gło­wą, zwra­ca­jąc się do mat­ki:

‒ Ma­ri­na Pie­trow­na? Je­stem ge­ne­rał Ra­kow.

‒ Cze­go chcesz? – Ma­ri­na sta­ła pod ścia­ną, przy­ci­ska­jąc do niej ple­cy.

‒ Je­stem głów­no­do­wo­dzą­cym im­pe­rial­nej ar­mii car­skiej w pro­mie­niu ty­sią­ca mil na po­łu­dnie od Sankt Pe­ters­bur­ga, a przy­cho­dzę, bo two­je wil­ki to zro­bi­ły – oznaj­mił. Kop­nął ło­sia, na wy­glan­so­wa­nym do po­ły­sku bu­cie wid­nia­ła pla­ma krwi.

‒ Moje wil­ki? – Twarz mat­ki po­zo­sta­wa­ła nie­wzru­szo­na, lecz jej oczy nie były spo­koj­ne ani ra­do­sne. – Ja nie mam żad­nych wil­ków.

‒ Spro­wa­dzasz je tu­taj. – W oczach Ra­ko­wa Fieo do­strze­gła lo­do­wa­ty chłód, ja­kie­go nie spo­dzie­wa­ła się u żad­nej ży­ją­cej isto­ty. – To ozna­cza, że za nie od­po­wia­dasz. – Ję­zyk męż­czy­zny był żół­ty, za­bar­wio­ny ty­to­niem.

‒ Nie. Nic z tego nie jest praw­dą – za­pro­te­sto­wa­ła mat­ka Fieo. – Inni lu­dzie przy­sy­ła­ją tu wil­ki, gdy się nimi znu­dzą: ary­sto­kra­ci, bo­ga­cze. My je od­swa­ja­my, to wszyst­ko. Wilk nie na­le­ży do ni­ko­go.

‒ Kłam­stwa ci nie po­mo­gą, moja pani.

‒ Ja nie...

‒ Te trzy wil­ki, z któ­ry­mi wi­dzę two­je dziec­ko, nie są two­je?

‒ Nie, oczy­wi­ście, że nie! – za­czę­ła Fieo. – To... 

Ale mat­ka po­krę­ci­ła ostro gło­wą i ge­stem na­ka­za­ła jej mil­cze­nie.

Fieo za­miast tego za­gry­zła wła­sne wło­sy i wci­snę­ła pię­ści pod pa­chy.

‒ Są jej tyl­ko w sen­sie, w któ­rym ja je­stem jej, a ona moja. To to­wa­rzy­sze Fieo, nie jej zwie­rząt­ka. Ale tych śla­dów ugry­zień nie po­zo­sta­wi­li Czar­ny, Bia­ła ani Sza­ra.

‒ Tak, śla­dy szczęk – wtrą­ci­ła Fieo. – To zro­bił znacz­nie mniej­szy wilk.

‒ My­lisz się – rzekł Ra­kow – są­dząc, iż chcę słu­chać wy­mó­wek. ‒ Jego głos z każ­dą chwi­lą był mniej ofi­cjal­ny, gło­śniej­szy, za­bar­wio­ny wście­kło­ścią.

Fieo pró­bo­wa­ła uspo­ko­ić od­dech. Dwaj mło­dzi męż­czyź­ni ga­pi­li się na jej mat­kę, jed­ne­mu z nich opa­dła szczę­ka. Ma­ri­na mia­ła sze­ro­kie ra­mio­na, ple­cy i bio­dra, a tak­że mię­śnie czę­ściej wi­dy­wa­ne u męż­czyzn, czy ra­czej ‒ po­my­śla­ła Fieo – u wil­ków. Ale jej twarz, jak za­uwa­żył kie­dyś je­den z go­ści, stwo­rzo­no na wzór, we­dług któ­re­go po­wsta­ły pan­te­ry śnież­ne i świę­ci. Wy­glą­da, rzekł, jak bo­gi­ni, nie­co od­mie­nio­na. W owym cza­sie Fieo uda­wa­ła, że nie czu­je dumy.

Ra­kow jed­nak wy­da­wał się nie­wraż­li­wy na uro­dę mat­ki.

‒ Przy­sła­no mnie po re­kom­pen­sa­tę w imie­niu cara i od­bio­rę ją na­tych­miast. Nie igraj ze mną. Je­steś win­na ca­ro­wi sto ru­bli.

‒ Ja nie mam stu ru­bli.

Ra­kow rąb­nął pię­ścią w ścia­nę. Jak na tak sta­re­go, za­su­szo­ne­go czło­wie­ka, był zdu­mie­wa­ją­co sil­ny i drew­nia­ne ścia­ny za­drża­ły.

‒ Nie­wia­sto! Nie in­te­re­su­ją mnie pro­te­sty czy wy­mów­ki! Przy­sła­no mnie, abym za­pro­wa­dził na tych prze­klę­tych ru­bie­żach po­rzą­dek i po­słu­szeń­stwo – zer­k­nął na obry­zga­ny czer­wie­nią but. – Car na­gra­dza suk­ce­sy. – Bez ostrze­że­nia kop­nął ło­sia tak moc­no, że jego nogi po­ru­szy­ły się i Fieo syk­nę­ła ze zgro­zy.

‒ Ty! – Ge­ne­rał pod­szedł do niej i po­chy­lił się, tak że jego twarz, po­marsz­czo­na jak pa­pier i po­żył­ko­wa­na, zna­la­zła się za­le­d­wie kil­ka cali od niej. – Gdy­bym miał dziec­ko pa­trzą­ce rów­nie bez­czel­nie jak ty, zło­ił­bym mu skó­rę. Siedź tu­taj i nie wchodź mi w oczy – ode­pchnął ją i krzy­żyk na jego szyi za­plą­tał się we wło­sy Fieo. Ge­ne­rał szarp­nął go bo­le­śnie i wró­cił na ko­ry­tarz. Żoł­nie­rze po­dą­ży­li za nim. Ma­ri­na ge­stem na­ka­za­ła Fieo zo­stać – tego sa­me­go ge­stu uży­wa­ły wo­bec wil­ków – i po­bie­gła za nimi.

Fieo sta­ła w drzwiach, cze­ka­jąc, aż szum w uszach ucich­nie; na­gle usły­sza­ła krzyk i trzask cze­goś tłu­czo­ne­go i po­bie­gła, śli­zga­jąc się w sa­mych skar­pet­kach.

Mat­ki tam nie było, a żoł­nie­rze wci­snę­li się do po­ko­ju Fieo, wy­peł­nia­jąc go swym smro­dem. Fieo wzdry­gnę­ła się, gdy go po­czu­ła: dym, po­my­śla­ła, i rocz­ny pot, a tak­że nie­my­ty za­rost. Je­den z męż­czyzn miał wy­sta­ją­cą dol­ną szczę­kę – tak moc­no, że mógł nią so­bie dłu­bać w no­sie.

‒ Nie ma tu nic cen­ne­go – oznaj­mił je­den z nich. Prze­su­nął wzro­kiem po ka­pie na łóż­ko ze skó­ry re­ni­fe­ra, sztor­mo­wej lam­pie, by w koń­cu sku­pić go na opar­tych o ko­mi­nek nar­tach. Fieo pod­bie­gła i za­sło­ni­ła je wła­snym cia­łem.

‒ Są moje – oznaj­mi­ła – nie mają nic wspól­ne­go z ca­rem. Ja je zro­bi­łam. – Każ­dej nar­cie po­świę­ci­ła mie­siąc, ocio­sy­wa­ła je co wie­czór, gła­dzi­ła i sma­ro­wa­ła tłusz­czem. Te­raz chwy­ci­ła jed­ną obu­rącz ni­czym włócz­nię; mia­ła na­dzie­ję, że nie wi­dzą, jak bar­dzo pie­ką ją oczy. – Odejdź­cie ode mnie!

Ra­kow uśmiech­nął się, by­naj­mniej nie słod­ko, pod­niósł lam­pę Fieo do okna, do po­ran­ne­go świa­tła. Fieo pró­bo­wa­ła mu ją wy­rwać.

‒ Cze­kaj­cie. – Ma­ri­na sta­ła w pro­gu, na jej po­licz­ku roz­le­wał się świe­ży si­niec. – Nie wi­dzi­cie, że to po­kój mo­jej cór­ki?

Mło­dzi męż­czyź­ni ro­ze­śmia­li się. Ra­kow nie do­łą­czył do nich, je­dy­nie pa­trzył, póki nie po­czer­wie­nie­li i nie umil­kli. Pod­szedł do mat­ki Fieo, obej­rzał ślad na jej po­licz­ku, po­chy­lił się na­przód, tak że czub­kiem nosa do­tknął skó­ry ko­bie­ty, i po­wą­chał. Ma­ri­na sta­ła bez ru­chu, za­gry­za­jąc war­gi. W koń­cu Ra­kow chrząk­nął i ci­snął lam­pą w po­wa­łę.

– Cziort![1] – za­wo­ła­ła Fieo, uska­ku­jąc. Na jej ra­mio­na po­sy­pa­ły się szkla­ne odłam­ki. Sko­czy­ła na­przód w stro­nę ge­ne­ra­ła, na oślep bio­rąc za­mach nar­tą. – Wy­no­cha! – krzyk­nę­ła. – Wy­no­cha!

Ge­ne­rał ro­ze­śmiał się, zła­pał nar­tę i wy­rwał 

jej.

– Usiądź i się za­cho­wuj, nim mnie roz­zło­ścisz.

– Wy­no­cha! – po­wtó­rzy­ła Fieo.

– Sia­daj! Albo skoń­czysz tak samo jak ten łoś.

Sły­sząc to, Ma­ri­na na­gle oży­ła.

– Co? Ja­kiż to obłęd w two­jej gło­wie każe ci są­dzić, że mo­żesz gro­zić mo­je­mu dziec­ku?

– Obie bu­dzi­cie we mnie wstręt. – Ra­kow po­krę­cił gło­wą. – Ży­cie z tymi zwie­rza­ka­mi to ohy­da, Wil­ki to szkod­ni­ki z zę­ba­mi.

– To... – na twa­rzy mat­ki Fieo od­bi­ło się sto róż­nych prze­kleństw, nim do­koń­czy­ła spo­koj­nie – ...to nie tak.

– A two­ja cór­ka, kie­dy jest z tymi wil­ka­mi, też sta­je się szkod­ni­kiem. Sły­sza­łem hi­sto­rie o was obu: nie na­da­jesz się na mat­kę.

Ma­ri­na wy­da­ła z sie­bie od­głos, któ­ry spra­wił Fieo fi­zycz­ny ból, coś po­mię­dzy ję­kiem a syk­nię­ciem.

– Są spe­cjal­ne szko­ły we Wła­dy­wo­sto­ku, w któ­rych mo­gła­by się na­uczyć o lep­szej mat­ce – Mat­ce Ro­sji. Może każę ją tam po­słać.

– Fieo – rzu­ci­ła Ma­ri­na. – Idź, za­cze­kaj w kuch­ni. Na­tych­miast, pro­szę.

Fieo wy­pa­dła z po­ko­ju za drzwi i za­trzy­ma­ła się z wa­ha­niem, za­glą­da­jąc do środ­ka przez szcze­li­nę przy za­wia­sach. Twarz mat­ki pa­trzą­cej na Ra­ko­wa pro­mie­nio­wa­ła gnie­wem i in­ny­mi, bar­dziej zło­żo­ny­mi uczu­cia­mi.

– Fieo to moja cór­ka. Na mi­łość bo­ską, nie wiesz, co to zna­czy? – Ma­ri­na z nie­do­wie­rza­niem po­krę­ci­ła gło­wą. – Jest war­ta ca­łej ar­mii lu­dzi ta­kich jak ty. Mo­żesz nie do­ce­niać mo­jej mi­ło­ści, lecz tyl­ko wte­dy, je­śli na­praw­dę pra­gniesz śmier­ci. Mi­łość ro­dzi­ca do dziec­ka pali ni­czym ogień.

– Ja­kież to dla cie­bie nie­wy­god­ne. – Ra­kow po­gła­dził dło­nią pod­bró­dek. – Do cze­go zmie­rzasz, tyl­ko szyb­ko! – Wy­tarł but o łóż­ko. – Za­czy­nasz mnie nu­dzić.

– Cho­dzi mi o to, że le­piej, byś trzy­mał łapy z dala od mo­jej cór­ki, je­śli ce­nisz so­bie ich obec­ne po­ło­że­nie z bo­ków tu­ło­wia.

Ra­kow prych­nął.

– Nie­zbyt to ko­bie­ce.

– Ależ nie, mnie wy­da­je się do głę­bi ko­bie­ce.

Ra­kow spoj­rzał na pal­ce Ma­ri­ny, z któ­rych dwóm bra­ko­wa­ło ko­niusz­ków, po­tem na jej twarz. Wy­raz jego wła­snej miał w so­bie coś prze­ra­ża­ją­ce­go, coś nie­okieł­zna­ne­go. Ma­ri­na pa­trzy­ła na nie­go nie­wzru­sze­nie i to on mru­gnął pierw­szy.

Sap­nął i wy­ma­sze­ro­wał za drzwi, Fieo od­su­nę­ła się, prze­pusz­cza­jąc go, po czym po­bie­gła za nim do kuch­ni.

– Nie uła­twiasz so­bie – rzekł. 

Z obo­jęt­ną miną chwy­cił kra­wędź sto­łu i wy­wró­cił go. Ulu­bio­ny ku­bek Fieo roz­trza­skał się o pod­ło­gę.

– Mamo! – za­wo­ła­ła. Zła­pa­ła moc­no szla­frok mat­ki, gdy ta wma­sze­ro­wa­ła do środ­ka.

Ra­kow na­wet nie zer­k­nął w jej stro­nę.

– Za­bierz­cie ob­ra­zy – po­le­cił. 

Mia­ły trzy, każ­dy przed­sta­wiał ko­lo­ro­we kost­ki, uło­żo­ne w kształ­ty su­ge­ru­ją­ce męż­czyzn i ko­bie­ty. Ma­ri­na je uwiel­bia­ła, Fieo uda­wa­ła, że do­ce­nia.

– Cze­kaj­cie, nie! – za­wo­ła­ła te­raz. – To Ma­le­wicz mamy. To był pre­zent! Cze­kaj, masz, weź to. – Ścią­gnę­ła z szyi zło­ty łań­cu­szek i po­da­ła naj­młod­sze­mu z żoł­nie­rzy. – Jest zło­ty, przede mną na­le­żał do mamy mo­jej mamy, więc jest też sta­ry. Sta­re zło­to ma więk­szą war­tość.

Żoł­nierz nad­gryzł łań­cu­szek, po­wą­chał, po­ki­wał gło­wą i od­dał Ra­ko­wo­wi.

Fieo po­bie­gła otwo­rzyć drzwi fron­to­we, sta­nę­ła przy nich, śnieg wpa­dał do środ­ka, za­sy­pu­jąc jej skar­pet­ki, cała się trzę­sła.

– A te­raz mu­si­cie już iść.

Ma­ri­na na mo­ment za­mknę­ła oczy, po­tem otwo­rzy­ła i uśmiech­nę­ła się do cór­ki. Obaj żoł­nie­rze ze znu­dzo­ny­mi mi­na­mi splu­nę­li na pod­ło­gę i wy­ma­sze­ro­wa­li na ze­wnątrz.

– To je­dy­ne ostrze­że­nie, ja­kie­go mo­żesz się spo­dzie­wać – oznaj­mił Ra­kow, kom­plet­nie igno­ru­jąc otwar­te drzwi i nio­są­cy śnieg wiatr. – Oto roz­ka­zy cara. Car nie ży­czy so­bie, by wil­ki, któ­re na­uczy­łaś po­lo­wać, mor­do­wa­ły mu zwie­rzę­ta. Od tej pory, je­śli lu­dzie z mia­sta przy­ślą ci wil­ki, masz je za­strze­lić.

– Nie! – krzyk­nę­ła Fieo. – A zresz­tą nie mamy bro­ni! Po­wiedz mu, mamo.

Ra­kow zu­peł­nie jej nie słu­chał.

– Za­bo­bon­nym idio­tom, któ­rzy przy­sy­ła­ją ci swe idio­tycz­ne zwie­rząt­ka, od­po­wiesz, że wy­pu­ści­łaś je na wol­ność, a po­tem za­strze­lisz je.

– Nie zro­bię tego – od­par­ła Ma­ri­na. Wy­glą­da­ła, jak­by z twa­rzy od­pły­nę­ła jej cała krew. Na ten wi­dok Fieo za­kłu­ło w żo­łąd­ku. Po­ża­ło­wa­ła, że nie ma pi­sto­le­tu, by wy­ce­lo­wać w sto­ją­ce­go w drzwiach męż­czy­znę.

Płaszcz Ra­ko­wa zmarsz­czył się, gdy tam­ten wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Znasz karę dla tych, któ­rzy sprze­ci­wia­ją się car­skim roz­ka­zom? Pa­mię­tasz, co spo­tka­ło bun­tow­ni­ków z Sankt Pe­ters­bur­ga? To moje je­dy­ne ostrze­że­nie. – Pod­szedł do drzwi fron­to­wych, po dro­dze wy­ce­lo­wał pal­cem w rę­ka­wicz­ce wprost w ser­ce Fieo. – Ty też, dziew­czy­no. – Pchnął ją moc­no w oboj­czyk, Fieo od­sko­czy­ła. – Je­śli zo­ba­czy­my to dziec­ko z wil­kiem, za­strze­li­my wil­ka i za­bie­rze­my dziec­ko.

Za­trza­snął za sobą drzwi.
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Póź­niej tego sa­me­go dnia Fieo i mat­ka sie­dzia­ły przy ogniu. Zdą­ży­ły już zmieść wszel­kie odłam­ki szkła i fa­jan­su i za­nieść ło­sia do dre­wut­ni, gdzie ob­ło­ży­ły go lo­dem. Fieo chcia­ła po­grze­bać go jak na­le­ży, z krzy­żem i w ogó­le, ale mat­ka od­mó­wi­ła: je­śli zima po­trwa dłu­żej, być może będą mu­sia­ły go zjeść. Te­raz opar­ła gło­wę na ra­mie­niu mamy.

– Co my po­cznie­my? – spy­ta­ła. – Sko­ro każą nam za­bi­jać wil­ki? Bo nie zro­bi­my tego, praw­da? Nie po­zwo­lę ci.

– Nie, ła­pusz­ko[2]. – Ma­ri­na ob­ję­ła moc­no cór­kę ręką po­kry­tą ko­ron­ką blizn i mię­śni. – Oczy­wi­ście, że nie, ale mu­si­my dzia­łać nie­co ci­szej i za­cho­wać więk­szą czuj­ność. – Po­grze­cho­ta­ła kasz­ta­na­mi pie­ką­cy­mi się w pa­le­ni­sku i wrzu­ci­ła jed­ne­go wprost w ręce Fieo. – Tak wła­śnie po­stę­pu­ją wil­ki, więc i my mo­że­my, praw­da?

Oczy­wi­ście, że mo­że­my, po­my­śla­ła tego wie­czo­ru Fieo, na­kła­da­jąc nar­ty. Nie prze­pa­da­ła za ludź­mi. Była tyl­ko jed­na oso­ba, któ­rą ko­cha­ła jak na­le­ży, z ogniem i dumą, jaka czę­sto wpę­dza lu­dzi w kło­po­ty, do wię­zie­nia bądź na kar­ty pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii. Jej mat­ka, do­da­ła w my­ślach, po­tra­fi wszyst­ko.

Po­trze­bo­wa­ła dzie­się­ciu mi­nut, żeby do­biec na nar­tach do ruin ka­mien­nej ka­pli­cy. W wej­ściu sta­ły trzy znisz­czo­ne fi­gu­ry świę­tych, żad­na nie mia­ła gło­wy, a dwie z nich po­ra­sta­ła łu­sko­wa­ta zie­lo­na skó­ra po­ro­stów. Na­wet bez głów świę­ci wy­da­wa­li się kom­plet­nie nie­za­in­te­re­so­wa­ni wy­da­rze­nia­mi tego świa­ta. Za­le­d­wie dwie i pół z czte­rech ścian ka­pli­cy wciąż sta­ły, dach daw­no temu za­wa­lił się na mo­zai­ko­wą po­sadz­kę. Były tam jed­nak ław­ki, moc­no nad­gry­zio­ne przez kor­ni­ki, i mar­mu­ro­wa mi­nia­tu­ro­wa fi­gur­ka Dzie­wi­cy, któ­rą Fieo wy­czy­ści­ła prze­żu­tą koń­ców­ką ga­łąz­ki. Przy od­po­wied­nim świe­tle, je­śli przyj­rza­łeś się z bli­ska, mo­głeś doj­rzeć, że na ścia­nach wy­ma­lo­wa­no kie­dyś zło­te po­sta­ci. Fieo uwa­ża­ła, że to naj­pięk­niej­sze miej­sce na zie­mi.
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W ka­pli­cy miesz­ka­ła wa­ta­ha trzech wil­ków.

Je­den był bia­ły, je­den czar­ny, a je­den sza­ra­wy o czar­nych uszach i py­sku po­li­ty­ka. Nie moż­na ich na­zwać oswo­jo­ny­mi – z całą pew­no­ścią nie przy­cho­dzi­ły na we­zwa­nie – ale nie były też do koń­ca dzi­kie. A Fieo, jak po­wta­rza­li są­sie­dzi, sama była w po­ło­wie dzi­ka. Lu­dzie pa­trzy­li ze zgro­zą na jej cuch­ną­cy wil­kiem czer­wo­ny płaszcz z kap­tu­rem. Lo­gicz­ne za­tem, iż za­przy­jaź­ni­ła się z wil­ka­mi: moż­na rzec, że spo­tka­li się w po­ło­wie dro­gi.

Kie­dy wje­cha­ła na nar­tach przez otwar­te drzwi, wil­ki prze­żu­wa­ły wła­śnie tru­chła dwóch kru­ków, obry­zgu­jąc fi­gur­kę Ma­rii kro­pla­mi krwi. Fieo nie pod­cho­dzi­ła – nie­roz­sąd­nie jest prze­ry­wać po­si­łek wil­kom, na­wet je­śli to naj­bliż­si przy­ja­cie­le – lecz cze­ka­ła, aż skoń­czą, oparł­szy sto­py o jed­ną z ła­wek. Nie śpie­szy­ły się, spo­koj­nie ob­li­za­ły py­ski i przed­nie łapy – a po­tem ru­nę­ły ku niej, strą­ca­jąc z ław­ki i po­kry­wa­jąc dło­nie i bro­dę wil­czą śli­ną. Ra­zem z Czar­nym za­czę­li uga­niać się mię­dzy ław­ka­mi, Fieo ra­do­śnie okrą­ża­ła bez­gło­wych świę­tych. W koń­cu część przy­tła­cza­ją­ce­go sza­re­go cię­ża­ru wy­da­rzeń tego dnia ze­lża­ła, po­dob­nie jak ucisk w żo­łąd­ku.

Nie pa­mię­ta­ła cza­sów, gdy nie zna­ła i nie ko­cha­ła wil­ków, nie dało się ich nie ko­chać, były tak smu­kłe, pięk­ne i nie­ugię­te. Do­ra­sta­ła, wy­sku­bu­jąc so­sno­we szpil­ki z ich fu­ter i włók­na sta­re­go mię­sa spo­mię­dzy zę­bów. Mat­ka ma­wia­ła, że na­uczy­ła się wyć, nim jesz­cze opa­no­wa­ła sztu­kę mowy. Dla niej wil­ki mia­ły sens, wil­ki były jed­ną z nie­licz­nych spraw, za któ­rą war­to umrzeć. Choć zwy­kle to wilk de­cy­do­wał, kto ma umrzeć.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PRZY­PI­SY


[1] Cziort – z ję­zy­ka ro­syj­skie­go – dia­beł (przyp. red.).


[2] Ła­pusz­ka – z ję­zy­ka ro­syj­skie­go – ła­pecz­ka (przyp. red.).
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